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Wychodźcy polscy w f rancji. 
-==!!==--

paryskim „ Temps" zamieścił znany pu­
blicysta, H. Vimard, pod tytułem: .. Une 
colon ie polonaise en France" obszerny 
artykuł, zawierający dokładne i szczegó­

łowe wiadomości o wychodźcach polskich na ziemi 
francuskiej. 

Kolonja ta znajduje się w departamentach Nord 
i Pas de Calais i liczy około 4000 polaków pracujących 
przeważnie w kopalniach węgla. Robotnicy polscy osie· 
dlili się w miejscowościach: Noeux, Aniche, Bethune, 
Lens, Barii n, Guesnain, Lallaing. W kopalniach d' Ani che 
na 10,000 zatrudnionych robotników pracuje 600 po­
laków, w miasteczku Lallaing, położonem o 8 kilo­
metrów od Douai, liczącern 4600 mieszkańców, prze­
bywa 1400 polaków. 

Na wstępie fejletonu, zaznacza Vimard, że ta ko­
lonia polska powstawała od roku 1909. Wychodźtwo 
polskie obecnej doby - poucza swych rodaków autor 
artykułu - inny posiada charakter niż ten, który ce­
chował emigrację polską po r. 1831 i 1863, i skupiał 
się dokoła pałacu Lambert. Dzisiejsze wychodźtwo 

jest przeważnie ludowe i odbywa się nie pod hasłem 
politycznem lecz ekonomicznem. O jego stopniowo cią­
głe wzrastającym rozwoju czytamy w pracy Vimard'a, 
co następuje: 

„Po podjęciu polityki a11typolskiej w Prusach, 
wielu robotników emigrowało z Poznańskiego Prus 
wschodnich i Śląska, by szukać pracy w wielkich cen­
trach przemysłowych Westfalji: z czasem w Bochum, 
w Essen, w Dortmund, w Recklinghausen, utworzyły 
się większe grupy polskich robotników. 

Dziś podają w;, kazy statystyczne 4 75,000 poła 
ków w Westfalji. Powstały syndykaty zawodowe, sto­
warzyszenia kooperatywne, banki, bibljoteki, czytelnie. 
Ale zakazaną jest przez rząd pruski polska szkoła, 
język polski jest prześladowany. Zachodziła obawa, że 
element emigracyjny polski w środowisku niemieckiem 
ulegnie wynarodowieniu. Wobec tego podjęto akcję, 

by skierować go na inne, dalsze drogi. Francja. którą 
wiązały dawne węzły sympatji z Polską, w której 
utrzymywała się tradycja legjonów i Wielkiego Księ­
stwa Warszawskiego, okazała zgodność do rokowań. 
Zawiązane one zostały w roku IV09 i przyniosły do­
tąd liczebnie pokaźny wynik". 

P. Vimard zwiedził kolonję polską w niedzielę 
kwietniową i trafił na mszę św. Wrażenia, które od· 
niósł, maluje w następujących słowach: 

„ W kościele zgromadził się liczny tłum polskich 
robotników; wiele kobiet nosi jeszcze malowniczy 
ubiór swego kraju. Mężczyźni ubrani są bardzo po 
rządnie. Zarabiają ci robotnicy po 7 franków dziennie. 
Skąd pochodzi, że wy~lądają o wiele czyściej, o wiele 

porządniej od robotników francuskich? Na ulic)' różni­
ca uderza wprost w oczy. Zdaje mi się że pochodzi 
to stąd, iż jako więcej religijni , w niedzielę właśnie 

starają się bardziej o swój wygląd, i że święto ma dla 
nich więcęj znaczenia. Wiedzą także, że zwraca się na 
nich uwagę, nie zawsze życzliwą, a są ambitni i cho­
dzi im o to, co o nich mówią. Z oczami zamkniętemi 
słucham kazania młodego księdza polskiego i śp i ewów 
nader rytmicznych, świadczących o szczerości i przeję ­
ciu. Wydaje mi się, że jestem daleko od Francji, w 
wiosce galicyjskiej. 

„Na końcu szerokiej ulicy, na której wznoszą się 
małe domki górników, znajduje się szkoła polska. 
160 dzieci uczy się tam polskiego języka, historji i je­
ografji ojczystej, pod kierunkiem dwuch nauczycielek. 
Godziny nauki są tak urządzone, by nie przeszkadzały 
szkole francuskiej, do której wszystkie te dzieci także 
uczęszczają. l\a ścianach karty jeograficzne ziem pol­
skich, wizerunek Chrystusa i orzeł polski z . napisem: 
„Bóg i Ojczyzna". O kilka domów dalej urządził któ­
ryś z polskich robotników rodzaj gospody, w której 
w wielkiej sali, mogącej pomieścić -!OO do 500 osób, 
obok ogłoszeń o przepisach zwalczania pijaństwa, wisi 
portret księcia Poniatowskiego i Kościuszki. W głębi 
mała scenka do przedstawień amatorskich; w kącie 

sali obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. 
,,Schodzą się ludzie w tej sali nie poto, by upra­

wiać agitację socjalistyczną. Ćwiczą się w niej sohol i 
w razie niepogody. Odbywają się także od czasu do 
czasu odczyty. Odwiedzając gospodę, słyszę zewsząd 
pozdrowienia w polskim języku: „Jak się masz?", 
„Dzień dobry"; twarze przeważnie wesołe i zadowolo­
ne; wydaje mi się, że jestem na przedmieściu pobkie­
go miasta przemysłowego, Zgierza łub Łodzi". 

Po tym malowniczym opisie H. Vimard, który 
zresztą dłuższy czas przepędził w Polsce i zna język 
polski - przechodzi do wniosków ogólnych i zadaje 
sobie pytanie, jaka jest przyszłość tego wychodźtwa 
zarobkowego do Francji? 

„Zdaje się, że z punktu widzenia materjalnego 
próba się udała" -- oc.Jpowiada Vimard; towarzystwo 
akcyjne, które, ponosząc znaczne koszty, sprowadziły 
robotników polskich i ich rodziny, są zadowolone 
z ich pracy i w dalszym ciągu ich poszukują; co rok 
rrzyjeżdżają nowi i bardzo mało powraca. Zarzucają 
jedynie polakom, że są ,trochę powolni i mniej zdol­
ni niż francuzi do niektórych robót, bardziej skom­
plikowanych, natomiast celują w zakresie robót cie­
sielskich. Polacy są niekiedy podejrzliwi i obraźliwi , 

ale dobre obchodzenie si~ z nimi uleczy ich". Stosunki 
z ludnością francuską z biegiem czasu polepszyły się. 

Pod względem politycznym !'ą oni spokojni- - zaświad-
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cza Vimard. Próby wciag111ęc1a ich do organizacji so­
cjalistycznych nie udały się; między innemi przyjeżdża­
ła agitatorka żydówka „pani Helena", która władała 
językiem polskim, lecz zdołała zwerbować tylko kilku 
rodaków. 

Następnie zastanawia się jeszcze autor feljetonu 
nad tern, czy robotnicy polscy w Francji się zasymi 
lują Sądzi że mało to jest prawdopodobnem . Przeci­
wnie, nawnje111 do siebie zbliżeni będą dążyli coraz 
bardziej do tworzenia organizacji, o ile możno~ 
autonomicznych: parafji w braku gmin. Zgrur 
dokoła swych księży myślą już w Lallaing 
waniu dla siebie osobnego kościoła; niebr. 
mieli nie tylko własne szkoły, lecz r6' 
kawiarnie, sklepy (dotychczas istnieje t,, · 

tęczowe? 

' podziemia smutku, duch mój kroczy, 

W otchłanie bólu, w kraj zamroczy ... 

W zamroczach smutku duch się słania 

W męce straszniejszej od konania. 
Z. R. 

rzeźniczy) , pisma, 
życia francuskiego, be~ 

chowają swój język 
rakterystycznym · 

tów opon, 
była dość obojętną. 

obywatelskich, kupieckich i 

poważnie z trwałością maszyny i oszczęu i...._ 

dzaniem jej potrzeb. Dzisiai zajmuje nas to bardzo, 
czy przy zachowaniu potrzebnej szybkości na go­
dzinę przebycie wiorsty kosztuje 18 czy 30 lub wię­
CeJ kopiejek. 

Rozstrzyga to zasadniczą sprawę: albo obywam 
się bez samojazdu, albo widzę w jego nabyciu oczy­
wistą dla siebie korzyść. 



nia, dzisiaj jedynie racjo­
mochodów na zużycie 

zęśliwym. Wyja­
rawę niezbę­

rzebowania 

razić całe przedsięwzięcie na niepowodzenie. Że tak 
się nie stało, zawdzit:zcza radakcja „L. i A." energJI 
i zabiegliwości komitetu. 

Z zgłoszonych do konkursu wozów 16 rozmai­
tego typu i nierównej siły koni, wycofano z powo­
dów prywatnych maszyn 6. Pozostałych 10 znalazło 
się dnia 21 kwietnia o godzinie 12 w południe w 
hali parku Agrykoli. 

Komitet po wszechstronnem zbadaniu teorety­
ej strony konkursu, ułożeniu szczegółowego re­

inu i ustaleniu odpowiedniej formułki, przy­
wolno pominąć wyszczególnienia zabiegli· 
inżynierów: S. Płużauskiego , S. Szczeniow­

oklera i Cz. Zakrzewskiego - przystą­

. czynności praktycznej. Wymierzono 
·ki, zważono benzynę - użyto wy-

1,0scarynę" prima-i po nalaniu 
bowano staranni o zbiorniki. Po­
ę wozów wraz z załogą . 
.ły sporo czasu, nie obyło się 

·azków: jeden z kierowców 1) 
iny ostatnie krople z swej 

owne naczynie na gwóźdź 
·urkiem płynem. 

o się niebo i deszcz 
że mniej ku-
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poprzez Saharę. 
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rzu będzie na szosie i słońce nie będzie dokuczać 
wycieczce; w gruncie serca każdy pragnął pogody. 

W niedzielę rano mijali się wcześni sportowcy 
z spóźnionymi zwolennikami zabaw nocnych. Zie 
wali jedni i drudzy, lecz pierwszych niosło radosne 
uczucie, które zagrzewa mewyspane członki przed 

miłem i zdrowem przedf:iięwzięciem. Ten i ów z ra­
dością spoglądał na pogodne niebo i wyłaniającą 
się z jutrzenki tarczę wesołego, wiosennego słońca. 
Nawiasem dodać wypada, że nie należy łudzić się 
co do ciepłych promieni i łagodnej aury. Podczas 
jazdy na dłuższy dystans trzeba być ubranym cie­
pło, gdyż wiatr dobiera się wszystkiemi szczelinami 
do skóry i chłodzi ją dotkliwie. 

Jak dnia poprzedniego, przyjęły nas na wstępie 
do Agry koli aparaty foto i kinograficzne. Każdy 
pozował się, jak mógł najpiękniej; nie brak było 
i uroczych zwolenniczek sportu, które szarzyznę 

czapek i płaszczy oplatały wdziękiem swych woa­
lów. Znalazły się i przyjaciółki samojazdów, które 
w wieczornych strojach pospieszyły na plac startu 
wprost z zabawy. 
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sportowych, oraz dwaj przedstawiciele fotografji i ki­
nematografji. 

Oblani świeżymi promieniami słońca jedziemy 
w odstępach 3 minutowych przez trzeci most ku 
rogatce lubelskiej i wjeżdżamy za Miłosną na dobrą 
i głarlką szosę, przerywaną coprawda licznymi na­
sypami szabru i kilkoma rozebranymi mostami. \Vy­
cieczka przybiera coraz bardziej charakter wyścigu. 
Zbyt gorliwy w tej mierze kierowca szóstego wozu 
zawadził przy braniu prowizorycznego mostku o „ ba­
bę". Wóz chwieje się w posadach, pasażerowie wy­
konywują gwałtowne ruchy naprzód i wstecz, ko­
misarz jak może notuje szczegóły - wynik niezbyt 
straszny, lecz nieprzyjemny: wóz po kilku podry­
gach wypowiedział posłuszeństwo. Trzeba go było 
wycofać z biegu, jadących zabrali litościwi współ­

zawodnicy, a komisarz już przed Garwolinem mógł 
zakończyć swe czynności. 

Wszystkie inne wozy, począwszy od godz. 8 
minut 57 stanęły kolejno w obszernem podwórzu 
obok hotelu Victorja w Lublinie. Po dolaniu ben­
zyny pod nadzorem komitetu i ponowncm oplom­
bowaniu maszyn zasiedliśmy w około GO osób do 
zasłużonego śniadania. Szybko znaleźli się przyja­
ciele lubelscy z pp. Rakowskimi na czele i nieba­
wem zawiązała się wesoła pogawędlm, przeplatana 
dźwiękami muzyki i popisami tanecznymi. Że zrę­
cznym i wdzięcznym wykonawcom nie szczędzono 
oklasków, dodawać nie trzeba. Równie szczerze 
pracowały oba aparaty, by przebieg raidu z wszel­
kimi szczegółami przekazać potomności. 

O godzinie lł rozpoczął się pod kierownictwem 
p. Rakowskiego z Lublina start powrotny dziewię­
ciu wozów, którym towarzyszył samochód komite­
towy oraz kilka maszyn poza konkursem. Przy ro­
gatkach grochowskich stanął najpierw Benz p. K. 
Popiela, potem Laurin & Klement p. K. Cyprysiń.-

Wszyscy otoczyli niebawem koman­
dora i członka komitetu, inż. S. Szczenio­
wskiego, który ostatnich przed biegiem 
udzielał wskazówek. Zegarki pokazują go­
dzinę 61 pierwszy wyrusza na znak, dany 
prze~ inż. Szczeniowskiego: Laurin & Kle­
ment p. S. U n gra, drug i Benz p. K. Po­
piela, trzeci Laurin & Klement p. K. Oy­

- - "t'C.,,_.~-- -~· :;-· -~:;-~~ 

' f,, 

A 



334 

ski ego, dalej Laurin & Klement p. A. Jaworskiego, 
N. A. G. Peugeot, Ford, Laurin & Klement p. Un. 
gra, Opel i wreszcie Benz p. N eprosa. 

Dla obliczenia konkursowego i sprawdzenia 
ostatecznego wyniku porządek ten jest obojętnym. 
Bo szybkość w przebyciu drogi nie oznacza jeszcze, 
że pierwsze trzy woL-y zdobyły nagrodę. Chodzi 
przecież o to, która maszyna zachowuje przepisaną 
szybkość najmniej zużyła benzyny. 

O godz. 6 wieczorem w porządku finiszu wozy 
przejechały Pragę, most Kierbedzia i przez Kra­
kowskie Przedmieście i Aleje Ujazdowskie dotarły 
znów do Agry koli. 

Stan wozów i uczestników wycieczki był od 
początku do koń.ca doskonały; nasz lekarz nawet 
kawałka waty wyciągnąć nie potrzebował. 

Wogóle przebieg konkursu wykazał, że przy 
dobrej woli i szczerem oddaniu się przedsięwzięciu 
dużo dokonać można. Niech bezstronne stwierdze­
nie tego faktu dla redakcji „L. i A." będzie nagro-
dą i zachętą na przyszłość. Komisarz. 

HENRYK RZEWUSKI. 

Zamek krakowski. 
Romans historyczny z wieku XVI. 

(c. d.). 
\Vrócili więc wszyscy do zagrody, a po drodze 

umawiali się z sobą o warunki potyczki. Stanęło 

na tern, że każdy z nich będzie bez broni, a tylko 
koszulkę żelazną mieć będzie na sobie, według zwy­
czaju zaporozkiego. Że kozak będzie używał swojej 
broni, to jest spisy, szabli i luka, a drugi kopji 
i topora. Tym sposobem zrównały się ich sił 

chociaż pan Ezechiel nie miał łuku, z ... 
szak i tarczę, których taIT J 

ną, równą i zasłaną murawą jakby kobiercem, tam 
zatrzymali się, by przystąpić do sprawy. 

Od tego zaczęli, że obaj wykonali przysięgę, 
raz na to, że żaden z nich nie ma broni zaczarowa­
nej, powtóre, że wszystkie umówione warunki bitwy 
dotrzymane będą. 

Ataman, a przy nim Swiryd, który z toporem 
w ręku o krok go już nie odstępował, zsiedli z ko­
ni i wymienr,y li pięset kroków mety. N a jednym 
końcu stanął Sahajdaczny, na drugim pan Ezechiel, 
a piszczałka zawieszona na szyi atamana miała dać 
hasło do nacierania na siebie. 

- Panie E7.echiolu, życzę spuścić kratę od 
przyłbicy i tarczy nie dać spoczynku. Bo przez ca­
łe życie tylu dziewczętom się nie zalecałeś, ile za 
chwilę strzał na ciebie wypuszczę. 

To rzekłszy, a widząc, że jego przestroga nie 
bj ła daremną, świsnął. 

Pan EzecLiel zwolna postępował, chcąc wprzó­
dy przeciwnika wyrozumieć. Sahajdaczny z miejsca 
konia przypuścił, i stanąwszy o kroków kilkadzie­
siąt, od tego :Gaczął, że wziął się do kołczanu. W je­
dnej chwili trzy strzały razem świsnęły koło przył­
bicy lackiego :rycerza. J eclna z nich odbiła się od 
pręta kraty opuszczonej; gdy ta była podniesioną, 
bitwa bez najmniejszej wątpliwości na wstępieby 
się skończyła. 

Pan Ezechiel odtąd tarczą się zasłaniał i 11a 
miejscu się obracał, podczas kiedy Sahajdaczny na 
zwinnym swoim koniu obszerny obwó<l robił woko­
ło rycerza, bez przestanku w.ypuszczając strzały. 
Coraz bliżej się kręcąc nie jedną strzałą ugodził w 
koszulkę, tak że rycerz powinien był wyglądać jak 
jeż. Kozak nie znał przymiotów stali jarskiej 
i niepojmował, dlaczego każdy pocisk od koszulki od­
skakuje. Przelotne miewał podejrzenia, że może ma 
do czynienia z charakternikiem. J eno młodość ry­
cerza nie dozwalała przypuścić, by posiadał pasku­
dną naukę, która tylko starców bywa udziałem. Pan 
Ezechiel zaraz pomiarkował, że Siwosz, jakkolwiek 
<loświadczony, a nawet jak na wzrost swój lekki, 
lecz usposobiony do dźwigania ci ężko uzbrojonego 
jeźdźca, nie może sprostać zwinności wiatronogiemu 
synowi krymskich stepów. Postanowił więc nic wy­
rywać się na harc, ale czekać, aż koń przeciwnika 
się znęka, a dopiero żwawiej nacierać. Sahajdaczny, 
widz 
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\V naclzieji, że ju;;, go zmieszał, nie chciał mu dać Pa.nie aLawanic, spoclz:iewam si.i, żr waszeć wejdziesz 
odetchnąć, rzucił się na niego jak błyskawica, spisę w moją krzywdę i zocbces·l mnie ją wynagrodzić. 
opuścił, a ciężką swoją szablicą zaczął go okładać - A czy to r1o mnie należy cudze rachunki 
tak szybkimi razami, iż przez chwil kilka zdawało sprawdzać? 
si ę , że niezaprzeczone otrzyma zwycięstwo, zwłasz- - To waść tak? Szkoda, żeś nie na dudka na­
cza kiedy go tak silnio uderzył po szyszaku, że ry- trafił. A co to ja wojewoda lub hetman, żebym 
cerz aż się pochylił na szyję swojego rumaka. Ale trzysta złotych za sobą rzucał, jak kopję, u której 
to właśnie zgubiło zaporożca, bo ki,•dy już pewny żelaziec odcięty? \V szakeś był obecny naszej przy­
swojego zabierał się znękanego lacha powalić z kul . siędzo i sam zaręczałeś. Jeżeli taka wasza uczciwość, 
baki, ten zasłonił się tarzsą, a tem zakrywszy swój niechże djabli was kąsają. 
obrót, uchwacił topór i znienacka tak silnio nim - Ale, mój mości towarzyszu, wszakże umo­
uderzył po misiurce, że kozak tylko jęknął i przez wa nie była n tyle lub o tyle złotych, ale o i.o 
łeb konia koziołkiem padł na ziemię. Pan Ezecbi el wszystko, co się wzięło u ojca waszmości. N a to­
lożąc@go kozaka powoli zaczął ruszać kopją, a wi - śmy tylko przysięgaH. 
clząc, że się nie rusza, chwycił trąbkę, którą zawsze - Słuchać nie chce takich andronów. Może 
miał uwieszoną na piersiac h, i otrąbił zwycięstwo. jeszcze się kiedyś urodzi taki, od którego dam sic-

Przybiegłi ataman i Swiryd: pierwszy żeby ra- bie skrzywdzić. Czy to ja nie czytałem u jegomości 
tować kolegę, drug i, żeby się zabrać do konia i in- waszej karteczki na pięćset złotych, coście ją ohaj 
ncj zdobyczy. po<lpisali krzyżykiem, jak gapie, co pisać się nic 

nauczyli? Na co to w bawełnę obwijać? Zaporozka - Swirydzic - rzekł pan Ezechiel-Bóg z na-
natura - złodziejska natura; ale kosa trafiła na ka­mi. Ten koń. krymski dla ciebie przeznaczony; roz-
mieć. Otwarcie się tłumaczę; wróć mi waść moją siodłaj go, tylko dery nie zdejmuj, bo zgrzany, 
szkodę, to pohulamy z sobą cały dzioć, a jutro pój­W kulbace muszą być pienil\dze, byłeś przy tern, 
dziemy na ostre. Ale jeżeli waść nie zechcesz wy­jak ziemię jadł, przysięgając, że co wziął u jegomo-
nagrodzić mojej krzywdy: kwita z zawieszenia bro­ści, znajduje się przy nim. 
m, rozprawimy się zaraz, choć waść świeży, a Ja Ataman obejrzał Sahajdacznego, a widząc, że 
po pracy. 

już po nim, obrócił mowę do pana Ezechiela: A · l ·, • ..J k a 
- Jans waćpan 1.apc~ywy 110 or a, panie 

- N o, mości towarzyszu, niema gadania, zmniej- Ezechielu: spojrzyj no mi w oczy-to rzekłszy, zrzu-
szyłeś nas o połowę. Ani drga. Chłop był jak dąb! cił plastry z oka i twarzy. 
to też jak kłoda padł od topora. Znajdziesz wasz- _ Kazimierz! _krzyknął pan I-Dzechiel, i rzu­
mość w jego terlicy, z czego sohie po nim sprawić cił się w jego objęcia - moje serce się domyślało, 
żałobę, bo jużci jesteś jego spadkobiercą. że w tobie jest coś mi bardzo dobrze znajomego. 

- Jakem szlachcic - odpowiedział pan :BJze- Bierzże djabli moje trzysta złotych, kiedy przyja­
chiel - więcej mi przybyło szczęścia, niż go sobie ciela odzyskuję. 
żądałem. Bo śmierci mu ni~ życzyłem, chciałem go - Znajdą się i one dla ciebie, mój Ezechielu, 
tylko z konia zwalić, żeby i spieszonego zażartować bo mamy jeszcze chwała Bogu coś nadto, co nam 
do woli. Tylko że to już tak osądzone było. Po- twój ojciec odliczył. Ale najprzód oczyścić muszę 
zwól mnie, panie atamanie, dowiedzieć się o terli- sławę Sahajdacznego: on tobie krzywo nie przysiągł: 
cy, którą nabyłem, a potem odczęstować waszeci bo twój ojciec dał tylko dwieście złotych, a wziął 
u Icka tern samem winem, co mi dnia wczorajszego kartkę na pięćset, żeby dla siebie na nas coś zara­
z waszeci łaski posłużyło na dzisiejsze szczęście. bić. Co to nam szkodzi'? zwyczajne, ekonomskie 
Żal mi człowieka. Nie spodziewałem się mieć tak rachunki. Nagadamy się w gospodzie. Ale mi trze­
miękkie serce. Jeno może mu i lepiej: nie ma żalu ba na nowo zostać ślepym zaporożcem, bo jak wiesz, 
za koniem i groszem. Niech żydzi w mojej przyt J. raz znajduje się w Kalniku i.a.ki, przed którym, 

no~ci bozka.111io- mój bPrl) oplnją:, jeżoli nie wola k pokażę się ~zlad1cicem w włas1wj swojej skórze, 
łiym zginąć, niż widzieć Siwosza w ręk~1 ta.k:ieg a tem mogę wyjśe nie najlepiej. ~\ liczę nn bYo-
~o mnie powalił. Potem jak na chama, to i to n~.....;;;iiPgf>- wiryda, że wielomÓ\Yst,vem nie zgrzeszy. 
lada zaszczyt poledz z ręki karmazynowego szla.o -'"'1il_\dz i::,1J-Bk•)j!1yn~pa~nie Ka,,, imio1~u: o::-o~-~-~ 
cica, pasowanego na rycerza, i pójść na tamten świat ka mojego ojca prędzej się potrzebny ct • ' 

1
·s 

prawie w tymże czasie, co i król i kasztelan kra- cieka.wy do jqzy ka Swiryda. Ruszaj że d 
kowski ... Ale co to jest? a reszta pieniędzy gdzie? a my tu na ciobi ~ czekać będziemy. l\fasz dm · 
\Vszak to dwieście złotych pokazuje Swiryd, a trzy- złotych. Przywieź tu parokonnŁ1i podwodę panów 
sta gdzie się podziały? Bcstja i po śmierci mnie zaporożców, żeby luźne zbroje zawieżu do o·t)S})OllY 

b • , okradł, a ja go żałowałem jak poczciwego człowie- i dosta.11 trzech chłopów kopacz,- żehy ternu co 
J ' • , ka. A hajdamako przobrzycUy! teraz leżysz, psic! loży, pogrzeb sprawie naprędce. Masz pit'llltldZl'i za 

to bi o nio raz, ale kilkaset razy trzeba było być za- nio wszystkiego dostaniesz na jarmarku. .,. o, rus aj! 
bitym. A ja.k hultaj "'i0mię jadł, krzywoprzysięgając! 8prn.w mi ~ię dohrzr, a jnknnj~pif'szni0j }hiwrneuj 
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Ja sam przeprowadzac: będę konie, rozmawiając 
z panem Kazimierzem, który dla wszystkich i dla 
ciebie jest atamanom Dctyną. A wróciwszy nacie­
szysz się koniem, com go nabył dla ciebie. Widzisz, 
błaźnie, jak dobrego masz pana. 

Swiryd siad ł na konia pana podstarościego; 
pan Kazimierz nanowo rozlokował kitajki na twarzy, 
a pan Ezechiel i własne~o i nabytego konia, obu 
zmorzonych jakby po kąpieli, zaczął wodzić, żeby 
się wydychały. 

- N o, Ezechelku - rzekł do niego pan Kazi­
mierz - co też myśli sz zrobić z sobą? 

- A co? pociągnę ku Krakowu; j est na czem 
i o czem; tam się człowiek komuś przyda. Po świę­
tym Janie już były do nrnie odezwy od pana Jana, 
hrabi na Tęczynio, żebym do jego dworu przystał 
na podkoniuszego. Taka posada nie piechotą chodzi, 
aJe cóż? wstyd mi było o jednym koniu, z gierm­
kiem spieszonym i bez szeląga przy duszy pokazać 
się przed tak wielkim panem. Kiedy mnie wabiono 
wtedy, ani się spodziewano bezkrólewia, cóż dopie­
ro teraz! 

- Toć i Ja myślę o Krakowie, jeno, że j esz­
cze za wcześnie do niego się puszcoo.ć. J ahym ci 
radził ze mną ruszać na S icz: tam odnowisz zna­
jomość z naszym hetmanem, panem Samuelem Zbo­
rowskim. 

- Jak to , ten sławny Samucha, ten postrach 
pogańców, pod którego mieczom nogajce padają jak 
chrząszcze w maju z potrząśniętej lipy , j est naszym 
panem Samuelem? 

- Nie inaczej. Bracia go szukają, a my już 
go znaleźli. 

- Zgoda, panie Kazimierzu; jadłem chleb do­
mu Zborowskich i chociaż mnie dano nienajlepszą 
odprawę, wszakże nie przestaj ę siebie liczyć między 
jego sługami. Sam znam, że podrwiłem głową. Bo 
szlachcicowi, osiadłemu tylko na swoj ej kulbace, 
przystało patrzyć na nogi kasztelanki krakowskiej, 
a nie na jej oczy. O co miałbym tylko prawo skar­
żyć się, to że mnie ani grosza nie dali na drogę. 

Powiadam ci, że miałem wszystkiego dwa szostaki; 
miarkuj, jaka była dla mnie pociecha, kiedy mnie mar­
szałek dworu kazał natychmiast opuścić Zborów, nie 
zapytując mnie, czem opędzę popasy i noclegi. . 

- A ty co na to? bo byłem wtencza 4 +i­
twie z panem Samuelem, a powróciwszy ju. m oQ- · 
bie nie zastał i w kilka dni po tobie wyni r i ~· 
si~ z nim na Zaporoże. eo._, 

- Co Ila tó1 ciekawe pyt anie; ja na S'iwosza, 
a S.wiryd na swoją szkapę, która wkrótce zdechła 

aszem przybyciu do rodzicielskiego domu. 
- I jakże ty podróż odbyłeś bez grosza? 
- A cóż, płazem mojej szabli płaciłem za po-

pasy i noclegi. I tu sumienie nic mnie nie wyrzu 
ca, bo innej monety nie miałem, powtóre, że spra­
wa była z żydami. P otem zdarzyła mi się służba w 
jednym szlacheckim d.omu, ale dostatnim. Dano mi 

dozór nad końmi; to było już po myśli, chociaż to 
wsty d towarzyszowi pancernemu zejść z pańskiego 
chleba na służbę u szlachcica. Aż t u wśród dnia 
tatarzy na wieś napadają; ja na kon, zbieram sta­
jennych i bośniaków szlachcica, myślę, że on z na­
mi pójdzie, a on tale stchórzył, że się schował, jak­
by w wodę wpadł. Mnie się poszczęściło, bo swoi 
mi dopisali, odbiłem zdobycz tatarom, kilku poło­
żyłem, j ednego żywcem zabrałem i t ak wróciłem 
do domu. D opiero teraz pokazał się mój pan, bośmy 
tylko panią zastali opuszczoną, z dziewczętami słu­
żebnemi; wszystkie załamywały ręce i płakały. Mnie 
powitały jak wybawiciela, lecz szlachcic wstydził 
się i starał się mnie pozbyc za wszelką cenę. Opu­
ściłem takim sposobem służbę, która rzec7.ywi ście 
nie była stosowna do m0jej godności, l ecz nie mo­
gę się skarżyć, żebym w niej doświadczył krzywdy, 
bo mi przy rozstaniu wyliczył dwieście złotych. 
K oniec końców na bruku siedziałem, pokąd moje 
pieniądze sie nie stopiły. Dopiero jak się odkryło 
dno mojego worka, znalazło się i przywiązanie do 
domu rodziców. (d. c. n.). 

Z cyklu: „Opamiętanie". 
* 

Odwróciłem już dawno w inną stronę oczy 
I patrzę w nowe dzisiaj duszy przeznaczenia, -
Odszedłem od kochanki i od jej spojrzenia 
Do tęsknoty dalekiej na gwiezdnej przezroczy ... 

I dobrze mi z tem majem marzeniem tak żyć 

I kochać tę tęsknotę swoich bladych dni 
I od ludzi się w ciszach gdzieś wieczornych kryć 
I patrzeć jak na niebie srebrny księżyc śni ... 

Odwróciłem już dawno w inną stronę oczy 
~ R11rzę w niczyje bóle ni uśmiechy, 
A 't~ ~em z pod mojej przesamotnej strzechy 
Uleci /ifJś rozpacz i duszę zamroczy -

To się bólem upieszczę - i w ukojny żal 
Pójdę nad kołyszące się gdzieś szumne gaje, 
Wzrok zatopię w dalekq, hen! bezbrzeżną dal, 
A myśl śniącą okwiecę w kiedyś zmarłe maje .. · 

Józef Węgleński. 



Łotr przyjacielem Unji. 
Jale dzi wnemi drogami chodzi niera7. polityka, 

wykazuje zatarg meksyka11.ski. Walczą tam dwaj 
rozbójnicy o władzę w kraju, mianując się szumnie 
jeden prezydentem Huertą, drugi jenerałem Villą. 

O ile pomiędzy tego rodzaju ludźmi może istnieć 
różnipa, to mniejszym łotrem jest stanowczo Huerta. 
Lecz nie podoba się on rządowi w Waszyngtonio 
i dlatego prezydent vVilson wszelkimi sposobami 
popiera większego rzezimieszka, który toż dzięki do­
wozu broni an1erykanskiej, kilkakrotnie pobił woj­
ska rząclowe Huerty. I w obecnym okresie wojen­
nym, kiedy Stany Zjednoczone wysłały flotę na 
morza moksy kaliskie i swe wojska lądowe do nie­
szczęsnego kraju, operacje swe opierają na przyjaźni 
zwycięskiego j enerała, mordercy setek ludzi, zło­

dzieja i rabusia najgorszego gatunku. 

Villa jest na razie tryumfatorem. Sława Jego 
rośnie, ale zarazem wychodzą na jaw różne szcze­
góły z życia tego wodza, rzucające na niego dziwne 
światło. Przedewszystkiem przywódca powstańców 
nie nazywa się Franciszek Villa, lecz Doroteo Arango. 
Nazwisko zmienił dla.tego, że na Arandzie ciążyło 

zbyt wiele kond emnat. Swoją kryminalną karjerę 

rozpoczął Villa mając lat czternaścib i został wów­
czas skazany na więzienie za kradzi eż byd~·a. Od­
siedziawszy karę, udał się do kopalni Ginacevi, z:.:ąrl 
jednak po kilku miesiącach uciekł, dopuściwszy się 

morderstwa. Przez jakiś czas przebywał w Parral, 
koło Chihuahua i tam z polecenia jakiegoś starego 
przestępcy zabił kogoś, za co otrzymał sporą sumę. 
U cieklszy, schronił się w górach Sierra de P eriei::;, 
gdzie zorganizowawszy szajkę zbójecką, uprawiał na 
wielką skalę kradzież bydła. Z czasem ośmielił się 
tak, że na czele swej bandy po su wał się aż pod 
mury Chihuahua. Koło roku 1909 stal się postra­
chem całego kraju. W roku 1910, w dzień uroczy­
stości stulecia niezależności Meksyku, wjechał w bia­
ły dzień konno do Chihuahua i na głównej ulicy 
Avenida Zarco zastrzelił w oczach mnóstwa ludzi 
byłego członka swej bandy, Ciaro Reza, który go 
zdradził, poczem galopem wyjechał z miasta. \Vy­

mały oddziałek strażni­

banC!yta, 
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sego Feliksa Mestasa i obrabował go. Kiedy :11adero 
zwyciężył, Villa założył w Chihuahua rzeźnię, w któ­
rej sprzedawał kradzione bydło. Kiedy Orozco pod­
niósł rokosz przeciw Maderze, Villa zaofiarował mu 
swoje usługi; odtrącony jednak przez niego, rabo­
wał w dalszym ciągu, twierdząc, że czyni to w służ­
bie rządowej. W Parral obrabował filję Banco }.Ii­
nero, zabrawszy przeszło 200,000 dolarów; ściągał 

też bezprawnie kontrybucję i „pożyczki przymusowo" 
(Prestamos forzosos). Podczas kampanji, którą je­
nerał Huerta na północy z powodzeniem prowadził 
prZ-eciw Orozcowi, zgłosił się do Huerty, który je -
dnak widząc, iż Villa jest zwykłym bandytą, uwię­
ził go. Villa znowu uciekł z więzienia i schronił 

się do El Paso w Texas. Po upadku }.fadery po­
wrócił do Chihuahua, zorganizował szajkę, napadł 

z nią na stacji San Andres na pociąg i zrabował 

96 baryłek srebra i dwie baryłki złota, wartofoi 
300,000 dolarów. Przy tej sposobności zastrzelił je­
dnego z najbogatszych mieszkańców Guerrery, Her­
rerę; Huerta wysłał za nim pogoń, ale Villa, wym­
knąwszy się mu, napadł na La Asuncion, wyciął 
w pien mężczyzn i pastwił się nad kobietami. Zdo­
bywszy miasteczko Camargo, zastrzelił tam hiszpana 
nazwiskiem Montllla, który nie chciał złożyć żąda­
nego przeze:l1 okupu. W bitwie pod San Anclres 
wziął do niewoli 200 ludzi. Nie chcąc na nich ~mar­
nować" amunicji, kazał ustawić jeńców szerf'gami 
po pięciu i w każdą piątkę strzelał z armaty. Kiedy 
później zdobył Chihuahuę, wygnał hiszpanów i skon­
fiskował ich majątki. 

W ciężkich eh wilach chronił się na teren ame­
rykański, a rząd Unji, mimo że znał dobrze zbro­
dnie Villi, nigdy mu schronienia nie odmawiał. 

Z blizka • 
1 daleka. 

Groźny pożar. Grozny i dużych rozmiarów po­
żar szerzył się dnia 20 b. m. w godzinach przedpo­
łudniowych na powiślu w zabudowaniach różnych 
urządzeń. i fabryk miejskich. Ogien powstał w tar­
taku miejskim prawdopodobnie od wybuchu płynu 
w jednym z kotłów, w którym przyrządzano sub­

do nasycania kostek drewnianych na bruk. 



Około godz. 1 po południu pożar doszedł do 
punktu kulminacyjnego. Pożoga zdawała się nie­
uniknioną nie tylko dla przyległej betonowej fa bry ki, 
ale dla całego szeregu budowli miejskich i pry­
watnych. 

Pożar tartaków miejskich w Warszawie. 

Dopiero po 3-goclzinnych wysiłkach strumienie 
wody z kilkudziesięciu wylotów, hydrazitów, sika­
wek ręcznych i parowych, zrobiły swoje' i uśmie­
rzyły pożogę. Tartak, masy materjałów, gotowe de­
ski i kilka budynków sąsiednich eksploatacji wodo­
ciągów zgorzały do szczętu, ocalono jednak trochę 
jeszcze kostek i zagrożone silnie zabudowania. 

Straty docl10dzą wogóle w przybliżeniu do 
stu tysięcy rubli, z których nfospełna połowę po­
kryje ubezpieczenie. 

Pożar tartaku miejskiego spowodował od razu 
wstrzymanie wszystkich robót brukarsko kostkowych 
w Warszawie. Wobec tego, że wszystkie kostki 
spłonęły, zapas uliczny będzie zużytkowany na wy­
kończenie kilku robót brukarskich niezbędnych. 

Jazda konkursowa na samochodach. Urządzony 
staraniem Tow. Automobilistów Król. Pols. konkurs 
samojazdów od 21 do 24 maja obejmował w czte­
rech etapach znaczną przestrzeń 1139 wiorst, w 
czem 38 wiorst bocznej drogi. Kierunek jazdy pro­
wadził dnia pierwszego z parku Agrykoli w \Var­
szawie przez Ciechocinek do Płocka; dnia drugiego 
z Płocka przez Łomżę do Suwałk; dnia trzeciego 
z Suwałk przez Grodno do Łomży, a czwartego z 
Łomży przez Zegrze zuów do Warszawy. Droga 
była wielce urozmaicona; prowadziła bowiem przez 
piękne okolice Ciechano,va, Pułtuska i Ostrołęki, 

górzysty teren dzielnicy augustowskie·, o 
suwalskich i w' c 

Klub automobistów wyznaczył cztery nagrody, 
z których przypada pierwsza samochodowi Laurin 
Klement, druga marce D elahaye, trzecia Peugeot, 
czwarta Opel. Tak wypadło podług litery reglllami­
nu; wszakże najlepszy stan w drodze i po przyby­
ćiu na miejsce wykazał samochód P eugeot, prowa­
dzony przez Czesława Zakrzewskiego. Obszerniejsze 
sprawozdanie z konkursu, w którym wziął udział 
także przedstawiciel "Ziarna", podamy w numerze 
następnym. 

Dziesięciolecie Wioślarskiego Koła Gimnastycznego. 
Bezsprzecznie ćwiczenia gimnastyczne u wioślarzy 

są prowadzone wzorowo, a Koło ich należy do naj­
lepszych zespołów gimnastycznych w Królestwie. 

Do roku j ednak 190.f ćwiczenia te prowadzono 
bezplanowo i bez współpracy członków. Lecz nie­
bawem zaczęto myśleć i pracować narl porządn em 
urządzeniem tych koniecznych, bo podstawowych 
dla sportu wioślarskiego-ćwiczeń. 

Jako wynik podjętych usiłowań Komitet Tow. 
dnia 5 lutego r. 1904 wprowadził r egulamin, obo­
wiązujący wszystkich ćwiczących, i do zarządzania 
i czuwania nad gimnastyką i szermierką powołał 

pierwszą komisję gimnastyczną, w skład której we­
szli prócz założycieli Koła pp.: Z. Freyer jako sta­
rosta i E. Szreder - sekretarz. Naczelnikiem i kie­
r ownikiem został mianowany fachowo uzdolniony 
i energiczny p. E. N ebel. 

Od te.j chwili datuj e się stały rozwój Koła, 
a dzięki pracy komisji liczba członków wzrasta 
z każdym rokiem. 

W ciągu lat dziesięciu Koło odbyło 9 popisów 
dorocznych, 5 konkursów, 3 wieczornice sportowo­
t aneczne, 2 popisy w Ciechocinku i 1 w Włocławku. 

W roku bieżącym Koło liczy 130 ćwiczących 
i 75 członków dawnych. Dzięki zabiegom komisji , 
Koło w dniu 18 marca r. b. obchodziło jubileusz 
dziesięcioletniej swej działalności popisem gimna­
stycznym połączonym z uroczystości ą obchodu 
i wieczornicą. 



Kronika polityczna. 
_ Samorząd miejski upadł. Odrzucono go w ra­

rlzie państwa nawet bez prawdz~wie wyczerpuj~cych 
rozpraw. Podarto na st:·zępy Jedyny. poważmeJs~y 
projekt reformy dla Krolestwa Polslnego, zapowie­
dziany już prawie przed dziesięciu laty, opracowa­
ny przed pięciu, uchwalony prz:ez dumę państwową. 
dwukrotnie, przyjęty przez polaków w postaci naj­
ostateczniej już uszczuplonej , broniony kolejno, choć 
różnym doborem argumentów, przez trzech preze­
sów ministrów. Mimo to 'Nszystko upadł. 

Adam Napieralski 
zasłużony działacz górnoszląski, odrodziciel Starej 
Polski, były poseł do parlamentu, pisarz i dzienni­

karz, obchodził 25-lecie swej narodowej pracy. 

Zwycięży li więc: Rurko, K oby linskij i Stiszin­
skij, zwyciężyła reakcja nie tylko polityczna, ale 
i kulturalna. Zanosiło się na to zresztą. oddawna. 
Po grudniu roku 1912 największy nawet optymizm 
pol ski zdobywał się zaledwie na cień. nadzieji. 

vV grudniu tego roku rada państwa odesłała 
projekt samorządu do komisji, wychodząc z założe­
nia, że należy go tam gruntownie przerobić. Ma­
newr był jasny; chodziło o nadanie projektowi ta­
kiej postaci, aby stał się on niemożliwy do przyję­
cia przez dumę państwową. z powodu przepisów 
D cenzusie, dozorze administracji i zakresie dzia­
łalności. 

Potem nastą.piło słynne posiedzeni~ rady pań. . 
stwa z d. 17 kwietnia r. 1913, na którem Rurko 
i Stiszinskij, zakosztowawszy już powo­
dzenie w komisji, przeprowadzili jeszcze 
usunięcie języka polskiego z obrad w 
samorządzi e . Wielki był ich wówczas i 
znaczą.cy tryumf: zdobyli przecież 7-± ~ 
głosx nrzeciwko 50. 

· Tą.k rozstrzygnięta sprawa prze­
s:la. tlo· dnmy, aby :am natrafić na opo-

. Z,YCj, . Llt\fica nie chciała prl(lystać na 
pr~ tf. nzusie i protestowali\ 1?i:·v~­
eiw Im.rjóm. Mimo to wszakże pr<JJ;l' 
postawiony jako nagły w d. 2f> czerw­
ca tegoż 'roku, uzyskał uchwałę, nie­
zgodną. z radą. pań."_t,wa tylko w · czte­
r0.ch punktach, rni-1fzy innemi co do 
języka. Samą. zasadę zaś, :,j. upodobnie­
nie naszego samorządu do starego ro 
syj skiego, przyjęto. 

Ustępstwa te wszakże nie przy­
dały się na nic. Dnia 10 grudnia rada 
państwa bowiem jeszcze raz odrzuciła 
zarówno artykuł o języku pol skim, jak 

1 mne sporne. Nieprzyjaciele samorządu osiągnęli 
wówczas 9± głosy przeciw 7 -±. 

Wynik ten osiągnięto mimo prze1?~wi~nia na 
korzyść projektu ówczesnego prezesa mu11strow Ko­
kowcowa. 

Projekt odesłano zatem do k.oi:nisji p~jednaw­
czej. Polacy znowu ustąpilj.' poszli Je~ze. J..:1lka ki·~­
ków naprzód w rezygnaCJl, przystali 1 na do~or 
administracji i na cenzus. Pozostał zatem sporny Je­
dynie punkt o języku polskim. 

Ten to punkt właśnie rada państwa odrzuciła, 
rozstrzygając zarazem o całym losie sprawy. 

Tymczasem już od lat c~łych. ~a ';szelkie pro~ 
jekty co do naprawy stosunkow ~ICJsk~ch, urządzen 
administracyjnych i zmiany ustrOJU samtarneg~ oraz 
społecznego, otrzymywaliśmy zawsze tylko Jedną 
odpowiedź: poc~e~rnjcie . za samorz~~ern, !1' w~e~y 
wszystko załatw1crn sami. I czekahsmy cierpliwie, 
choć tymczaserr:1 w~runki stały .się. wprost_ niezn?­
śnymi, choć mektore przedawmema i zamedbama 
wołały o pomstę do nieba. 

Co będzie teraz? Chodzą pogłoski, że rząd pod­
czas wakacji poselskich z własnego ramienia wpro­
wadzi samorząd miejski w Królestwie Polskiem. In­
ne znów- mówią. głosy, że prezes ministrów wznowi 
projekt ·j esienią. i postara się o zmianę usposobienia 
nacjonalistów rosyjskich. Nie wiadomo, ile w tern 
prawdy. W każdym razie należy się uzbroić w dal­
szą., tak bolesną. dla nas cierpliwość. 

Bardzo szybko zakończyło się tryumfalne pa­
nowanie ks. Wieda w Albanji. \Vła.dca chciał usu­
nąć potężnego ministra wojny, Essada baszę, który 
przygotował rzekomo spisek przeciw jego osobie 
i rzeczywiście wyClalił go z granic kraju. Lecz skut­
kiem tpgo wy bucbło powstanie oddanych Essadowi 
chłopów mahometańskich, którzy pobili wysłaną 
przeciw nim przez Wieda żandarmerję i wraz z jej 
o.fi.cerami holenderskimi 7.abrali ją do niewoli. Ksią­
żę nic okazał się zbyt odważnym i po klęsce tej 
schronił się na okręt włoski, z którego powrócił do 
swej niefortunnej stolicy dopiero pod opieką au­
strjackich i włoskich oddziałów. Obecnie jest więź­
niem w własnem domu i czeka na wynik układów 
dyplomatów z powstań.cami. Ci domagają się jego 
ustąpienia i powołania na tron władcy tureckiego 
pochodzenia. P odobno zgodzili się wreszcie na pa-
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nowanie Wieda, o ile sprowadzi do kraju Essada 
baszę i odda mu znów władzę. 

Być może, że rokowania dyplomatów zagrani­
cznych z. al bań.czy kami sprowadzą koniec obecnego 
zatargu; rnaczeJ trudno przypuścić, aby książę Wied 
zd.ecyclował się .zasiadać. w dalszym ciągu na pod-
1ny10wanym .trome. '!f szelako i to możliwe zażegna­
me burzy me będzie poważną rękojmią I)a przy­
szłość. Fakty wskazują, że przeciwnicy Austro Wę­
gier postanowili nie dopuścić do uspokojenia Albanji, 
a sposobności i materjału do wichrzenia nie zabra­
ki;~e tam n~g<l.y. Najgorzej zaś wychodzi na tern po­
koJ . europe,1sln1 dla którego dyplomacja znaleźć 
chmała deskę ratunku właśnie w utworzeniu A.1-
banji. Dzieło to niewątpli,vie chybione ... 

Lech. 

Popioły odkrywcy. 
Rząd Stanów Zjednoczonych, nie zrażony, a mo­

że raczej zagrzany meksykańską za";'.·ierucbą wojen­
ną, pragnie okazale wystąpić przy uroczystości 
otwarcia kanału panamskiego. 

Obmyślił oto najwspanialszy efekt, na jaki stać 
możnego reżysera: na czele pochodu narodów ame­
rykańskich stąpać będą heroldowie, niosący w urnie 
popioły Krzysztofa Kolumba! 

Potem. te prochy pójdą na wy si awę do San 
Francisco, by stanowić magnes, przyciągający tłumy 
amerykanów dla złożenia chołdu popiołom odkryw­
cy ziemi, na której ludy te zbudowały - swój do­
brobyt i szczęście. 

Ale co najdziwniejsza, że urna ta nie jest by­
najmniej własnością Stanów. Należy do rzeczypo­
spolitej San Domingo, pierwszego zrębu lądu, który 
ujrzał wielki genueńczyk. 

J)o 70-dniowej żegludze spostrzegł wysepkę. 
Schylił czoła przed łask~ nieba i przed zwycięstwem 
odwagi oraz wytrwałości. vVyspę tę nazwał San 
Salwador. Opodal ciągnęły się wspaniale łany innej 
ziemi. N azwal ją od imienia przy branej swojej oj­
czyzny: Hispaniola. Owa Hispaniola - to dzisiejsze 
San Domingo. 

Otóż w testamencie swoim wyraził Kolumb 
życzenie, aby być pocbowanym na tej ziemi, którą 
odkrył i którą ukochał uczuciem jednocześnie i oj­
ca i syna. Jakoż pochowano w San Domingo nie­
tylko jego. Znajduje się tam grób i jego syna Die­
ga i wnuka Ludwika. 

Ale myliłby się, ktoby sądził, że z KolumbPm~ 
który nie był szczęśliwym za życia, nie czyniono i 
dziwnych, nieprawdopodobnych wędrówek po śmierci. 

.PrA1edewszystkiem przypo1nnijmy1 że król hi­
spa~ :Ferdynand Katoliuki nie był dobrze uspo-

·~~ swojego aclmirała. Flegał podszeptom 
zawistnycTi dworaków, którzy znieść nie mogli, iż 
c dzoziemiec o~;:rył sławą imię potężnej liiszpanji. 

Królowa Izabella sprzyjała genjalnemu żeglarzowi­
racja więcej, aby partja króla go nienawidziła. Już 
drugiej ekspedycji Kolumba czyniono trudności. 
Trzecia pełna była zastrzeżeń dla administratora 
Indji, któremu dekret monarszy zarzucił jawnie prze­
kroczenie władzy. \Vyprawa zaś czwarta z r. 1506-
to formalna ni8łaska: nie pozwolono odkrywcy wy­
lądować w San Domiugo. 

Przed pierwszą z wypraw admirał genue:Uski 
w służbie hiszpańskiej postarał się o zabezpieczenie 
przyszłości swojego syna. Diego miał objąć zarząd 
Indji po śmierci ojca. Krzysztof umarł w Vallado­
lid w ~·. 150G, syna zaś dopiero w r. 1509 dopusz­
czono do administracji. A.le wnet zausznicy dworscy 
rozwinęli i wzglęoem syna intrygi, które zatruły 
życie ojcu: wezwany do Hiszpanji, lat 10 strawił na 
obronie swojej uczciwości i, nic dopiąwszy celu, 
zmarł w roku lf)16. 

Ciało Krzysztofa pocbowano pierwotnie w kla­
sztorze św. Franciszka w Valladolid. \V roku 1513 
było prze,viezione do Sewilli, gdzie spoczęło w kla­
sztorze kartuzów. 

Całych 20 lat przeszło, zanim opinja dworu 
i stanów Iliszpanji przechyliła się na korzyść Ko­
lumba. Ten pogardzony cudzoziemiec, ten genueń­
czyk z ambicjami nienasyconemi konclotjera wło­
skiego, uznany był za chlubę przy branej ojczyzny. 
Głoszono jego sławę nawet w kościołach. \Vówczas 
dopiero przypomniano sobie testament Kolumba, w 
którym wyraził życzenie, aby jego ciało spoczęło 
„w odkrytej ,przez niego ziemi". 

Przewieziono zatem te szczątki do Ameryki 
i niema żadnej wątpliwości, że do r. 1605 skrzynka 
ołowiana, mieszcząca szczątki Kolumba, znajdowała 
się w kościele św. Dominika. 

A le nadeszły niepokoje, walki A.nglji i czyn­
ności zaborcze 1rn całej li uj i oceanu. \V ówczas arcy­
biskup Dominga polecił ukryć grób Kolumba. I odtąd 
rozpoczyna si ę okres legeJJdy. :Mówiono o dwu skrzy­
niacb., z któryc;h jedna zawierała kości, a druga 
głowę, ale żadnym dokumentem nic stwierdzono 
przy pusz'czenia. Hząd hiszpański jednak miał prze­
konanie, że jest w posiadaniu całości popiołów Ko­
lumba. Gdy r. 1795 na mocy traktatu bazylejskiego 
odstępował Francji część wysp dominikańskich, wy­
słał cichaczem grób kolumbowy na FJ'Spt} Kul;>ę. 
Uroczyście złożono go w katc ... 1rze hawansldej. 

Pozostawał tam aż do wojny amerykańsko bi­
szpańskiej. Gdy Kuba przeszła w posiadania chwi­
lowe Rta.now Zjednoczonych, szczątki Kolumba ode­
s!ano do Sewilli. 

A.le rząd i ciało dyplomatyczne rzeczypospoli­
tej San Domingo dowodzą, że Hiszpanja była wpro­
wadzona w błąd. I do Hawany w r. 1795 i do Se­
willi w r. 1810 wysłano skrzynię z innymi popioła­
mi. Były to prawdopodobnie szczątki Diega Ko­
lumba, syna Krzysztofa, gdyż w piwnicy katedry 
dominikańskiej wszyscy trzej Kolumbowie by li po-



godny, wiosenny, dostrzegł dwie kobiety zajęte 

robotą. 

- Czy mię znów jakie licho oślepiło? - mru­
czał. - Ale teraz nie chybi, to Zadorzyna - po­

znaJę J ą. 

Powiedziawszy to otworzył furtkę od dziedziń­
ca. N a szczekanie psów kobiety siedzące na ganku 
spojrzały w stronę przybywających, a starsza, na­
gle zbiQgłszy z schodów zawołała z u czuciem: 

- Nasz pułkownik! 
I na środku dziedzińca z płaczem rzuciła się 

w ramiona Hamań.ca. Długo łkała, a boleść JeJ 
usprawiedliwiał strój czarny, żałobny, który obie 
niewiasty odziewał. Młodsza stała za nią blada i drżą 
ca, jakby zbrodniarz oczekujący wyroku potępienia 
i pilnym, choć obojętnym wzrokiem wpatrywała się 
w jego towarzysza. Była piękna, wysmukła jak ła­
nia, o cerze białości lilji i o złotym warkoczu, 
o krasę jej bardziej jeszcze strój żałobny uwy­
datniał. 

- Mój mąż biedny tak lubił pułkownika i sza­
nował, iż um1.erając polecił mię pańskiej opiece, 
której ja się chętnie poddaję i błagam o nią z tą 
moją sierotką. 

Biedny Hamaniec stokroć wolałby był stać 

w ogniu armat lub na jakiej straconej pikiecie, niż 
wyrażać współczucie kobiecinie. Siląc się, a.żeby 

powstrzymać łzy, cisnące mu się mimo woli do oczu, 
mruczał ni to, ni owo: 

- Śmierć, to podły interes, mościa dobrodzi­
ko, gorsza od wojny i bez kuli kosi ludzi ... 

N a jego szczęście młodsza niewiasta, niecier­
pliwie czekająca swojej koleji, podbiegła do Ha­
mańca pytając drżącym, zaledwie dusły szaluym 

głosem: 

- A porucznik Krzucki? 
-- Nie ma już porucznika, ale j est pułkownik 

Krzucki, komandor legji honorowej, wymieniany 
kilka razy w rozkazach dziennych cesarza, zdobyw­
ca kilku mie.isc obronnych i najwaleczniejszy wojak · 
z całej wielkiej armji, który oto stoi przed aśćką. 

Hamaniec wyrzekł te słowa podniesionym gło­
sem, wskazując na towarzysza, który dotąd trzymał 
się w ukryciu. Był to mężczyzna pięknej, wojskowej 
postawy, w bojach ogorzały; lecz przyjrzawszy mu 
się z blizka, duża kresa, od cięcia szabli idąca mu 

od oka przez nos i troch~ rozdwajająca wargę, czyni­
ła tę szlachetną twarz nieco odrażającą. 

Młoda niewiasta za wskazaniem Hamańca pod­
biegła z rozwarterni ramiony do jego towarzysza. 
Na widok tej okropnej blizny cofnęła się j ednak 
z wstrętem, a tylko z widocznym przymusem wycią­
gając do niego rękę, drżącą z o:lrazy, wyrzekła: 

- Czy to pan jesteś, panie Florjanie? 
· - Jeżeli to nieszczęsne zeszpecenie zaprze­

cza mej tożsamości, to pozwoli pani okazać inne, 
dotykalne dowody - odpowiedział zapytany, doby­
wajl\c z zanadrza zakrwaw~oną chustkę i wydosta· 
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jąc z niej ostrożnie kilka strzępków. - Oto jej ko­
karda, otrzymana od pani przy pamiętnem pożegna­
niu, taka sama jak w dniu rozstania, tylko przyby­
ła do niej jedna kula nieprzyjacielska i wiele roz­

maitych pchnięć białą bronią. 
Dziewczyna mimowoli zadrżała i odwróciła się 

z wstrętem od widoku zakrzepłej krwL 
Tymczasem Hamaniec, odzyskując właściwą mu 

rubaszność, prawił: 
- Lepiej acaństwu powiem, czego się nie do­

wiecie od naszego bohatera, że jejmościance, a ra­
czej kokardzie, zawdzięczamy niejedno zwycięstwo. 
Już to wszyscy wiedzieli, że kiedy Krzucki złapie 
karabin, a nawiąże nań. niebieską kokardę, to ani 
ogień, ani woda, ani żaden djabeł go nie wstrzyma ... 
Po bitwie pod Friedland jeszcze się tam j edna li­
cha forteca trzymała, a nasz0j kompanji rozkazano 
ją zdobyć. Źle się jednak obli czyli, bo tych szwa­
bów była przeważna liczba, a twierdza na długo w 
żywność zabezpieczona. Więc my, jak na straconym 
poście·: nietylko nas nierncy prażyli z wałów, a.le 
i niepokoili wycieczkami. Któryś tam z tych szoł­
drów zauważył niebieską kokardę na szpadzie Krzu­
ckiego, podstępnie płatnął go przez głowę pałaszem, 
zrobił tę bliznę, jak waćpań.stwo widzicie, chwycił 
szpadę i uciekł razem z kokardą. Krzucki, pomimo 
iż krew go zalała, pędził jak wściekły za niemcem. 
Spuszczają prusacy most, a do niego strzelają, lecz 
to nic nie pomaga. Florjan dopada swego przeciw­
nika i nie mając innej broni chwyta jak pies zęba­
mi niemca za gardło i odzyskuje swoją kokardę. My 
w tern zamieszaniu wpadliśmy za Krzuckim do 
twierdzy; szwaby się najmni ej spodziewali i ataku 
odeprzeć nie mogli ... Wyrznęliśmy ich tedy jak ba­
ranów i twierdza była nasza... Krzucki zaraz l 
bez duszy, z kokardą zaciśniętą w pięści tak silnie, że 
mu w żaden sposób roztworzyć jej nie zdołano. Ja­
koś odchuchaliśmy go na chwałę i pożytek wielkiej 
armji... Kiedy zaś leżał · w szpitalu, cesarz go od­
wiedzał, a zdjąwszy włćtsny krzyż l egji honorowej 
przypiął mu do kaftana, powiedziawszy te pamiętni 
słowa: „Pokłoń. się, chłopcze, odemnie tej piękności 
której kokardę odważni tak cenią"*). Masz tedy . jej 
mościanka i zaszczyt ukłonu cesarskiego. 

Starsza kobieta, słuchając z coraz to rosną· 
cem zajęciem opowiadania Hamańca, porwawszJ 
Krzuckiego w objęcia, zawołała: 

- Szkoda, żem nie jest młodą, bo w taki · 
bohaterze rozmiłowałabym się do szaleństwa! 

Zapewne że młodzieniec przekładałby uścis 
innych ramion, lecz młodsza niewiasta była prze­
ważnie zajęta staraniem, aby wstręt do onej blizny 
przezwyciężyć. 

- A gdzież to ja mam głowę - przemówi} 
pani Zadorzyna - że waszmość panów do izby n 

prowadzę na posiłek i wypoczynek z dalekiej dro1 

*) Z opowiadania starego napoleonisty. 
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Nie ~miem prosie w goscrnę, bo u was mi eszkam, 
ale zawsze chodźcie wypocząć. 

Po czasie gdy si ę już rozgościli, a panna Olim­
pja, zapewne aby unikąć widoku ow ej blizny , ciągle 
się wydalała pod pozorem gosp odarowania, zabrała 
głos pani Zarlorzy ua: 

- Nie ma roku, od kiedy pochowałam moj e­
go męża; zapracował si ę biedaczysko i umarł z zgry­
zoty i niepowodzenia. Chciało mu się nagle zwięk­
szyć 11asze mienie, rzucił si ę jak wielu na przedsię­
biorstwa i dostawy dla wojska; jakoś nie dopi sało, 

zabrnął w długi, a do tego trafił na twardego i ni(.;­
wyrozumiałego wierzyciela, których zamiast okazaC: 
cierpliwość i wyrozumienie, stał się nieugiętym, ni e­
przełamanym i odrazu zlicytował Krzuki i resztę 

wsi. Mój m~ż biedny jeszcze si ę mordował, chcąc 

przez procesy i pracę choć część utraconego mienia 
odzyskaC.:, lecz zapadł na zdrowiu i już się ni e pod­
niósł. Oto cała, krótka liistorja mojego 11ieszczę~c i a. 

- A teraz . panie Krzucki, winnam przed pa­
nem usprawied liwić nasz tutejszy pobyt. Mój rną?J, 

jak to panu na odjeździe przyobiecał, rozci ągnął 

opiekę nad jego mają:tkie111 . Powodziło mu się nad­
spodziewanie, lata dla pana były urodzajne, ceny 
dobre. Mój mąż, nie śmiejąc cudzego majątku wi­
kłać w spekulacjQ, ograniczył się na samem gospo­
darstwie rolnem i na tem pan wyszedłeś najlepiej; 
złożę panu rachunki męża i kapitalik zaoszczędzony 
przez niego, który leży w gotowiźnie, do pańskie­
go rozporządzenia. Dom ten mój biedny mąż, ma­
ją:cy ty le przychylności dla pana, wystawił dość 

tanim kosztem, jako niespodziankę; a kiedy nas cięż-
ka strata wyrugowała z dawnego siedliska, nie ma­
jąc się na razie gdzie podziać, chwilowo tuśmy za­
mieszkały, lecz w tych dniach, skoro. obmyślę dla nas 
schronienie, uwolnimy pana od przymusowej gościny. 

- Proszę mi wierzyć - odrzekł Krzucki - iż 

gościnę pai1stwa uważam za największe szczęści e. 

Yłidzę, i.t obok n owego zachowany jest mój stary 
domek, do którego przywykłem i gdzie mi będzie 
najlepiej. Zatem zanoszę najpokorniejszą i szczerą 
prośbę, abyś pani w niczem nie chciała się krępo­

wać i pozostała tu jak najdłużej . 

- A coby nasz panicz sam jeden robił w tym 
domu, chybaby myszy łapał; ot, niech asińdźki sie­
dzą, to nam wszystkim będzie jakoś raźniej - za-
kończył rubasznie Hamaniec. 

/{ ~ \ Gorąco był o~zeldwa:ym p;zez obie niewiasty 
I~ p owrót Krzuckiego; młoda wypłakiwała oczy, a mat-
...-i ve pilno było los córki zapewnić. Lecz gdy fakt 
r< 

ie 

\yle pożądany nastąpił, nagła zmiana w usposobie-
~iach córki napełniła ją trwogą o przyszłość, przez 

órą nędza przeglądała. Z widocznego zaś wstrętu 
{mpki do.. dawnego oblubieńca ni emożna było 

\Ypuszczać możności połączen ia ich, a trudno by­
ozosLawaC.: w domu razem z córką na łasce ob­
człowieka. Te wszystkie myśli tłoczyły zaklo 

potaną głowę matki, skoro się znalazła na osobno­
ści. Pytanie: „co dalej począć?" obiło się złowiesz­

czem echem w jej frasobliwem sercu. 

- Moja Olimpko - rzekła do córki-nie poj­
muję cię. Dziś j eszcze zrana nie przestawałaś usy­
chać z tęsknoty za ukochanym; obawiałam się, iż 

gdy by on zginął, nie przeżyłabyś tego i ciebiebym 
opłakać musiała, a teraz od twego umiłowanego 
FJ01jana od wracasz się z wstrętem.. W istocie, nie 
mogę cię pojąć. 

- Droga mateczko -odparła spłakana córka -
siebie sallla nie pojmuję. Skoro na ni ego nie patrzę 
i nie widzę tej j ego od rażającej blizny, dawlly jego 
obraz w całej piękności stoi mi przed oczyma, jakim 
był, ki edym go żegnała o clehod 7ącego na wojnę ... 
Dziwne mi ę jakieś szarpią uczucia: dopóki go nie 
widzę, a ra<..;zej widzę w myśli t aki ego, jakim był 
przy naszem poznaniu , życiebym dała za ni ego, ale 
gdy spojrzę na tę nieszczęsną bliznę ... 

I dzie wczyna, zakrywszy twarz ręką, drżąc 

z wstrętu , mowy dokończyć nie moga. 

- Moje dziecko, blizna ta nie jest tak wstrę­
tną, j ak przesadzasz w własnej wyobraźni, a zresztą 

poniesiona dla zachowania twej pamiątki, za odzy­
ska11iem jej na śmi erć ~vidoczną wpadł bezbronny do 
twierdzy nieprzyjacielskiej, dla ciebie więc winna być 
najpiękniejszą jego ozdobą... Pokochał on cię dzie­
cki em jeszcze, jak rycerz średniowieczny walczył 

pod twoją barwą i ty, dla marnej zmiany twarzy, 
tak niewdzięcznie odpłacasz wzniosłe jego uczucie! 

- A ch! mateczko droga! ja kocham go takim, 
jak go widzę w tej eh wili w myśli, lecz przełamać w 

sercu wstręt do tej blizny, to nad moje siły - wy­
rzekła dziewczyna, łzami się zalewając. 

(d c. n .J. 

Towarzystwo patologji egzotycznej , istniejące 

przy instytucie Pasteura w Paryżu, dokonało prze­
rażającego odkrycia. Stwierdzono bowiem na psach, 
przewiezionych do Marsylji, chorobę zakaźną po . 
cl1odzącu z Indji i łatwo udzielaiącą się dzieciom. 
Zwie się ona „Kala-A zar" śródziemnomorską czy li 
„czarną zarazą," o której mówili na ostatnim kon­
gresie l ekarskim w Londynie prof. Laveran i Ni · 
colle. Ale ani razu dotychczas nie zauważono na 
stałym lądzi e choroby tej u ludzi ani u zwierząt. 

Poczyniono więc en ergiczne środki zarobiegawcze 
dla stłumienia zarazy, która moż.e mieć. okrutne na­
stępstwa. 

W roku 18t>9 armje operacyjne angielski e, 
zajmujące Indje wschodnie zauważyły po raz pierw 
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chowani w skrzyniach jednakowej wielkości. N a je­
dnej jost napis, nie pozostawiający żadnych wątpli­
wości , że kryje ona szczątki Krzysztofa. N a drugiej 
odczytano wyrazy: „Admirał Ludwik Kolumb, ksi0t­
żę V ~ragua". To trumna wnuka. N a trzeciej nie 
było .ż.adnego napisu. I tę oto wysłano do Ila wany, 
a potem do Sewilli. 

Przekonanie rządu San Domingo dzieli cala 
Ameryka, a prośba, jaką zaniosły do małej rzeczy­
pospolitej wielkie Stany północne, są togo urzędo­
wym dowodem. 

Gdy szczątki ojca nowego świata znajdą się 

w posiadaniu najpotężniejszego państwa amory ka11-
skiego - kto wio, czy powrócą ponownie do mau­
zoleum katedry dominikańskiej. Chyba, że wraz z-­
katedrą i.„ całą rzeczypospolitą.„ 

TELEfON~ 
N OWE LA. 

O He mi się zdaje, telefon jest to wynalazek 
bardzo pożyteczny. 

Ludzie serjo, prowadzący duże inLoresy, mó­
wili mi, że dziwią się, w jaki sposób d otąd mogli 
się obchodzić bez telefonu. J akżo tu nic podzielać 

ich zdania. 
Co do mnie osobiście, jestem możo co kol wiok 

zbyt wrażliwy ... 
Zdarzyło się, że raz miesiąc cały przeżyłem w 

kantorze, w którym znajdował się telefon (j eśli to 
tylko może się 11azywać życiem) . Dłużej nic wy­
trzymałem. :Mówiono mi jednakowoż, że gdybym 
pozostał tam jeszcze dwa, trzy miesiące, wszystko 
byłoby dobrze. I istotnie mam wielu znajomych, 
ludzi w codziennom życiu bardzo gwałtownych, 

którzy przecież po kwadransie czasu wystają cier­
pli wio przed własnymi swymi telefonami. Powiadali 
mi, że z początku wymyślali i szaleli tak, jak ja, 
ale potem uśmierzyli się. 

Tak z~y lde bywa: albo ty rozbijesz telefon, 
albo on ciebie. 

Oto niektóre z moich telefonicznych przygód: 
Potrzebuję zobaczyć się z znajomym, któzy mieszka 
sL:oid o dwie ulice. Kładę kapelusz; za 5 minut bę­
dę u niego w kantorze. Już wychodzę, wtem zwra­
ca moją uwagę telefon. Istotnie, na co ten sprzęt? 
Postanawiam dowiedzieó się najpierw, czy mój zna­
jomy jest w tej chwili w swem biurze; w ton spo­
sób uniknę niepotrzebnego kursu. 

Zaczynam od tego, że dzwonię raz, dwa, trzy 
1 

sześć -nikt nie odpowiada. 

Chwyta mnie oburzenie. Odchodzę od apa.ratu 
i siadam, ażeby uapisą.ć list z płomienną skarg~ do 

zarządu, gdy nagle telefon zaczyna dzwonić, jak 
na alarm. 

Zrywam się z miejsca, niby tygrys, zbliżam się 
do otworu i wołam: 

- Czy już nigdy nic doczekam się odpowiedzi 
na moje dzwouionio! \V szak dzwoniłem pół godzin~.„ 
najmniej 20 razy. (J estto kłamstwo, było wszystkie­
go G razy, no, ale w tego rodzaju wypadkach na­
ga prawda nic od powiada ściiHo wymaganiom 
eh wili). 

Odetchnąłem i rżnę dalej: 
- Uważam to za niegrzecznosc„. Podam skar­

gę. Co mi za pożytek z telefonu, który nie odpo­
wiada na dzwonienie! Płacę kupę pieniędzy, a sku­
tek stąd żaden„. To niouczciwi o. Dzwonię przez cały 
ranek. Co to, do kroćset bomb, ma znaczyć?! 

Po tej npooncic" oczekuję odpowiedzi, która 
wreszcie na<lchodzi. 

~ Co„. co pan mówi? Nic nic słyszę. 
Kamienieję z złości i po eh wili dopiero hcł­

koczę: 

- Powiadam, że dzwonię już od godziny bez 
skutku.„ 

- Czy pan sobie czego życzy? - irn:-;tępujc 

po chwili grzeczna odpowicclź.-Niech pan nie sLoi 
tak blizko aparaLu„. tak niepodolrna nic słyszeć. 
J ald numer panu potrzebny? 

- Tu ni e idzie o numer - wołam wściekły­

mówię, że nio mogę„. 
- Ośmset i który?- pyta łagoclnio tolefonisLka. 
I teraz jostom już złamany. Aparat nie wy­

trzymałby tych klątw, które chciałbym przezeń 

przola.ć. Już od połowy popękałyby wszystkie dru­
ty. Zrzekam się więc dalszej walki - i z pokorą 
oświadczam, że proszę o połączenie z .M 4t>7G. 

- Cztery tysiące dziewięćset siedemdziesiąt 
sześć? -- pyta telefonistka, sylabizując. 

- Ale gdzie tam! - ryczę - 457G! 
- Pan powiedział siedemdziesiąt sze~ć czy 

sześćdziesiąt sicdm? - pyta dalej z nieporównaną 
łagodnością moja interlokutorka. 

- SześćclziL'siąt sic~dem nie! chciałem powie­
dzieć siedemdziesiąt sześć! Niech pani poczeka, sam 
już teraz nio wiem.„ 

- Dobrze, tylko niechże pan odszuka numer, 
jak się należy - brzmi odpowiedź, tym razem już 
surowa. - Cały ranek stoję przy tym aparacie. 

I znowu zaczyna się poszukiwanie numeru i no­
wa rozmowa z telrfonistką, która ostatecznie oświad­
cza, żo jestem połączony z moim numerem. 

- Chwała Bogu! 

Przyciskam mocno słuchawkę do ucha„. i ocze­
kuję.„ Nie ma głupszego położenia, aniżeli takie 
o czeki wanie. Stoi się w kącie, na końcach palców, jak 
żak, z naprężoną uwagą„. Głowa boli, kark boli, 
nawet wło~y zaczynaj~ boleć! 

N ag le słyszę, że poza mną otwierają się z lek­
ka drzwi biura, ale nic ~miem ochYrócić głowy. 



Słyszę jakiś szmer w telefonie ... to najważniej sze. 
To panna od telefonu zapytuje, czy już skoń­

czyłem rozmowę z .N2 4576? 
- Skończyłem? Ależ ja j ej dotąd wcale nie 

zaczynałem ... 
- Proszę prędzej ! - odzywa się głos telefo . 

nistki, tym razem już zupełnie surowy-przez pana 
wszyscy tracimy czas. 

Ta nagana doprowadza mnie do szczytu wście­
kłości. 

- Czy jest tam kto? - krzyczę tonem, który 
mógłby wzruszyć nawet serce j akiego c~łonka to­
warzystwa dobroczynności . I o dziwo! o rozkoszy , 
dochodzi mnie, jak gdyby z podziemia ledwie do­
słyszalny głos ludzki, który odpowiada: 

Jestem ... O co idzie? 
O! Przecież pan jesteś .M 4576? 
Co? 
Czy pan jesteś 4-5-7- 6, Willj~son? 
Co takiego? Kto mówi? 
Ja, SH>, Jon es. 
Kto, Bonos? 
Nie, Jones ... Czy pan jesteś 4-5-7- 6? 
Tak, i co? 
Czy p. Willjamson w biurze? 
Ale kto mówi? 
Jon es! Czy pan Willjamson w biurze? 
Kto? 
\Villjamson. Will-jam-son. 

- Nic nic słyszę. 

Wreszde natężam ostatnie siły i przy pomocy 
nadludzkich wysiłków, przy zastosowaniu wszech­
anielskiej cierpliwości, potrafiłem wyjaśnić temu 
durniowi, o co idzie. Odpowiada on o tyle, o ile 
rozumiem, że pan Willjamson do 4 po południu bę­
dzie w domu. 

Chwytam za kapelusz i bi egnę. 

- Przyszedłem zobaczyć się z panem Willjam­
sonem - wołam w drzwiach biura. 

- \.V i elka szkoda, sir - od powiada grzecznie 
klerk - ale pan W illjamson wyszedł. 

Trafne rozwiązania szarady z nr. ZD „Ziarna„ 
nadesłali: P. Karszo-Chmielewski, M. Piekarski, T. Dymitro­
wicz, Wł. Wendońf, J. Lalas, A. Skwierczyńska z Warszawy. 
J. Kryńska z Gaju Wor., A. Kucewicz z Tuczyna, A. Buczyń­
ski z Radomia, J. Sobociński z Słupna, Br. Górska z Zielon­
ki, T. Sobolewski z Szymanowic, Filaret z Białocerkwi, j. So­
kołowski z Łojć, A. Koczerginówna z Dietrznik, W. Kohla z 
Winnicy, J. Ponikowski z Łukowa, Sz. Mika z Nowo Radom­
ska, Różecka z Słomnik, E. Orgański z Częstochowy, W. Wia­
trowski z Warty, W. Dunin-Marcinkiewiczówna z Worot. leśn. 

Z losowania wypadły nagrody dla A. Skwierczyńskiej z 
Warszawy i Filareta z Bmłocerkwi. 

Królowie polscy, 
Obraz rysunku J. Matejki, kolorowany przez M. Ger­
son-Dąbrowską, wykonany litograficznie w 18 kolo­
rach, wyszedł w nowym nakładzie księgarni Jana Fi­
szera. Portety 40 królów polskich ułożone są na tle 
godeł narodowych i herbów Polski, Litwy i Rusi. Roz­
miary dużego kartonu 74X 100 cm. Piękna i barwna 
litografja oraz przedewszystkiem wzniosły temat i pra­
ca najsławniejszego malarza polskiego zalecają 'Wspa­
niałe to wydawnictwo. Obraz, stanowiący prawdziwą 
i cenną pamiątkę narodową, winien znajdować się w 
każdym domu polskim. 

Dzięki pomyślnemu układowi z firmą księgarską 
Jana Fiszera możemy Czytelnikom „Ziarna" ustąpić 
obraz ten po cenach zniżonych i to na grubym pa­
pierze kartonowym po 2 rb. (zamiast 3 rb.); a pod­
klejony płótnem na wałkach po 3,50 rb. (zamiast 5 rb.). 
Koszty przesyłki pierwszego obrazu wynoszą 50 kop., 
drugiego 85 kopiejek. 

Zamówienia i przekazy adresować należy do Ad­
ministracji „Ziarna" z nadmienieniem, że wysłaną su­
ma (2,50 rb. lub 4,35) przeznaczoną jest na dostar­
czenie obrazu „Królów Polskich". 

Zachęcamy raz jeszcze naszych Czytelników do 
skorzystania z rzadkiej sposobności nabycia dla domu 
swego pięknej i patrjotycznej ozdoby. 

Od Administracji. 
Do numeru niniej szego (22) załączamy ;NQ 11 

„SMI ECH U'', dwutygodnika humorysty czno- satyry ­
cznego. 

TREŚÓ N-ru 22. 
Wychodźcy polscy w Francji. - A kiedy wiosna ... wiersz 

Z. R. - . ~onkurs samochod.owy na ;-:użyci e benzyny. - Henryk 
Rzewmk1: Zamek krakowski, romans bistor. z w. XVI (c. d.).­
Z cyklu: «Opamiętanie», wiersz J. Węgleń~kiego. - Łot r przy­
jacielem Unji. - Z blizka i daleka. - Kronika polityczna.­
Popioły odkrywcy. - Telefon, nowela.- Męczygłówka i rozwią­
zanie. -- Od Administracji. 

Ilustracje. Dzies:ęciolecie Koła Gimnaslycznege W. T. W.­
Samochód na usługach straży pożarn ej. - Samochodem poprzez 
Saharę.-Woduopłat Nieuport Destrcm'a. - Ważenie samochodów 

Nota, to, c1, noc, tam, Jerzy, J an, Tamiza, ćma, w fabryce 1C Rudzki i S-ka. -- Plan jazdy konkursowej na sa-
b k mocbodach przez Kr. Polskie i Litwę. - Pierwszy konkurs sa-

Męczygłówka. 

zę y, ęs. ł mochodowy na zużycie benzyny. - l'ożar tartaków miejskich w 
Z liter i zgłosek powyższych wyrazów u ożyć Warszawie. - St. Niezabitowski. - Adam Napieralski. -Trzę-

znane polskie przysłowie . sienie ziemi w Sycylji. 

~~~~~~·~~ 
P R Z E D P Ł A TA na tygodnik „z:r..A.E.J:::.::rO" "'Jlrra.z .z "'Jlrszystki:r.ni 5:3 d.od.atka:r.ni wynosi: . 

w Warszawie rocznie rubli 6, półrocznie rb. 3.00, kwartalnie rb. 1.50, z przesyłką pocztową rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3,50; 
kwartalnie rb. 1. 75, z-agranicą rocznie koron 20, albo marek 17, półr. k. 10, albo m. 81/ 2, kwart. k. 5 albo m. 4.25 albo 1 dolar. 
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